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Wydanie I I
„Gazeta Grudziądzka** wychodzi 3 razy tygodniowo

w 3 wydaniach: L (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica). III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z berpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik**, „Robotnik**, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech**, „Przyjaciel Młodziez>

„Gość świąteczny** i inne dodatk*. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odn®sze meir do domu złotych 3,90. 
w Wolnein Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6.50 belgów, w Holandii 2.50 gulan uw nol„ 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6.00 koron duósk., w Szwecji 5 koron szwedz., 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.
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Na p i ą t e k ,  13-go listopada 1936 r.

.. Frazeologia o rządach dusz
Na długo przed dniem 11 listo­

pada b. r., w związku z niejasnym 
położeniem wewnętrzne - politycz­
nym, mówiło się w kołach politycz­
nych, że dzień ten będzie dniem 
kilku ważnych wydarzeń politycz­
nych. Jak sie jednak okazuje wiel­
kie te wydarzania ograniczyły się 
jedynie dc wręczenia Generalne­
mu Insp. Sił Zbrojnych gen. Rvdz- 
Śmigłemu buławy marszałkow­
skiej. W akcie tym, jak już dono­
siliśmy, polska młodzież akademic­
ka widzi symboliczne zadokumen­
towanie znaczenia armii dla Pol­
ski. Młodzież akademicka wyraża 
równocześnie przekonanie, że ar. 
mia polska, podniesiona do godno­
ści za pośrednictwem jej wodza 
w dniu 10 listopada, winna spełniać 
jedynie wielkie zadani'1 obroijy r*«- 

f  rodowej.
Jaśniej i wyraźniej tego powie­

dzieć nie było można i każdy de­
mokrata musi się z takim przeko­
naniem solidaryzować.

> Nie może być tak, jak to z oka­
zji wręczenia buławy piszą gazety 
sanacyjne, że marszałek Rydz- 
Śmigły przyjmując buławę marsza! 
kowską objął równocześnie rząd 
dusz w narodzie. Jest to, naszym 
zdaniem, pusta frazeologia, na któ 

A rą w dzisiejszych czasach, poważ­
nych i nad wyraz smutnych, nie 
pora.

O rządzie dusz mówi sie w Pol­
sce od lat dziesięciu. Deklamuje 
się o tem przy każdej okazji, na 
każdej galówce. A jakże ren 
rząd .dusz wygląda? Można osta­
tecznie mówić o rządzie dusz w 
bardzo słabym liczbowo obozie rzą 
dząeym, ale nie można w żadnym 
wypadku mówić o rządzie dusz w 
narodzie. Przeciw' nieraz już z obo­
zu tego padały słowa ubolewania i 
sąniooskarż‘'"?a, że obóz m.dzney 

 ̂ naród zgubił! Więc nad kim nowy 
marszałek ma sprawować symboli­
czny rząd dusz? Przecież i jego, 
otaczający go obóz, odsunął od na­
rodu. A bvłv przecież chwile, żo­
na ród zwracał się do marszałka 
Rydza Śmigłego ze swvmt żądania 
mi. Przypomnijmy sobie wielką 
mani fes' " ' nowosieleeką. — Czy 
ta un«nip«»c4-''>*.*ł nio była najlepsza 
okuzin do odnalezienia zgntronego 
narodu? Zmarnowano okazje, bo 
łudzono się. że do narodu trafi sie 
inna droga. Przypuszczano, że ite 
będzie wielkich trudności do 
wskrzeszenia BBWR w takiej czy 
innej formie i skonsolidowania 
narodu. Przypuszczenia jednak by­
ły mvlno! Nie tędy bowiem droga 
do konsolidacji narodu.

A przecież w dzisiejszych wa­
pniakach skonsolidowanie narodu

jest potrzebą życiowTą. Wymagają 
tego nasze trudności wewnętrzne i 
niebezpieczeństwa, grożące nam z 
zewnątrz. Ale skonsolidowani ą te­
go dokonać mogą tvlko wielkie 
idee, które były źródłem najpięk­
niejszych bohaterstw i wiekopom­
nych czynów naszego narodu.

Do tradycji ojców trzeba nam 
wrócić. A ojcowie nasi w wielkich 
t ciężkich chwilach szczęście naro­
du i potęgę państwa zawsze opie­
rali na zasadach sprawiedliwości i 
miłości chrześcijańskiej t prawo 
uważali za najsilniejszy fundament 
potęgi państwa.

Tylko wolny człowiek rozumie, 
co to jest ojczyzna t państwo. Nie­
wolnik nie ma ojczyzny, a państwo 
jest mu obojętne. Podstawową war 
toscią w życiu narodowym i par ' 
stwowym jest poszanowanie oso­
bowości i godności człowieka, re­
spektowanie jego nienaruszalnych

praw przyrodzonych. Polska tylko 
wtedy była wielką i potężną, gdy 
opierała swoje życie zbiorowe na 
sprawiedliwości chrześcijańskiej i 
na prawie, gdy jej władze szano­
wały prawa przyrodzone człowie­
ka i respektowały jego godność. 
Cały naród pospieszyłby do jed. 
nych szeregów, zapanowałaby zgo­
da i jedność, gdyby zwrócono się 
do niego w imię tych ideałów i za­
sad. Dlaczego się tego nie ezynt, a 
szuka się wzorów w Rosji, w Niera 
czech i we Włoszech? Bo próba re­
alizowaniu. tych ideałów i zasad 
oznaczałaby likwidację reżimu u 
nas od przeszło 10 lat panującego 

Ale tego nie chce się uczynić, 
mimo że olbrzymia większość na­
rodu się tego domaga, wykazując 
>m samym swoje niezadowolenie 

z obecnego stanu rzeczy.
k.R

Uroczystości Święta Niepodległości
w stolicy

We wtorek dna 10 hm. odbyły 
się na Zamku Królewskim w War­
szawie uroczystości wręczenia bu­
ławy marszałkowskiej generalne­
mu inspektorowi sił zbrojnych gen. 
Rydzowi-Śmigłemu. Na uroczy­
stość tę na dziedzińcu zamkowym 
zgromadzili sie najwyżsi dygnita­
rze kościelni i państwowi, gene. 
ralicja, rząd, sejm, senat i przed­
stawiciele dyplomatyczni państw 
obcych.

Wręczając gen. Rydzowi-Śmi- 
głemu buławę marszałkowską, pre­
zydent Rzplitej wygłosił do niego 
przemówienie, poczem odebraw­
szy buławę przemówił  ̂marsz 
Rydz-Śmigły, Do nowomianowa- 
nego marszałka przemówił jeszcze 
kardynał Hlond, poczem marsz. 
Rydz-Śmgły przyjmował życzenia.

Cała uroczystość' trwała 30 mi­
nut. Po tej uroczystości marsz.

Rydz-Śmigły odjechał do general­
nego inspektoriatu.

We środę 11 hm. po uroczystym 
nabożeństwie odprawionym w ka­
tedrze św. Jana, odbył się na pla­
cu Mokotowskim przegląd przez 
marszałka Rydza-Śmigłego od­
działów wojska, a następnie z try­
bun ustawionych na placu. Na roz­
drożu marsz. Rydz-Śmigły przyj­
mował defiladę wojska. Defilada 
trwała kilka godzin.

ORDERY DLA MARSZAŁKA 
RYDZA-ŚMIGŁEGO.

Marsz. Rydz-Śmtgły w dniu 11 
listopada odznaczony zastał orde­
rem Orła Białego.

Cesarz japoński z okazji wrę­
czenia buławy marszałkowskiej od 
znaczył marsz. Rydza-Śmigłego 
wielka wstęgą orderu „Wschodzą­
cego Słońca“.

Awantury studenchie w Warszawie
W poniedziałek wydarzyły się 

w Warszawie krwawe wydarzenia 
wywołane przez studentów. W cza 
sie tych zajść studenci wybili okna 
w redakcji „Kuriera Porannego" 
i w kilku firmach żydowskich. Na 
politechnice, studenci zaatakowa­
li policję, stojącą n wejścia do 
uczelni i obrzucili policjantów ka­
mieniami. 12 policjantów zostało

ranionych, w tem dwaj dość po­
ważnie. Później pochód studentów 
rozwiązano.

Za podburzanie do zakłócenia 
spokoju publicznego aresztowano 
20 studentów.

Manifestacja zorganizowana 
była ku czci śp. Wacławskiego, stu 
clenta, ukamieniowanego przed kil­
ku laty przez żydów w Wilnie.

*

Apel P. Prezydenta o pomoe 
na rzeez bezrobotnych
W poniedziałek dnia 9 bm. w 

godzinach wieczornych P. Prezy­
dent Rzplitej prof. Mościcki wy­
głosił ̂  przez radio przemówienie 
apelując do obywateli o składanie 
datków na pomoc zimową dla bez­
robotnych.

Sąd apelacyjny zatw ierdził
WyroK na członków NSDAB.

Sąd Apelacyjny ogłosił wyrok 
w sprawie przeciwko 112 członkom 
NSDAB.

Sąd Apelacyjny w zasadzie za­
twierdził wyrok pierwszej instan­
cji w brzmieniu o winie oskarżo­
nych, uwzględniając w większości 
wypadków apelację prokuratora w 
odniesieniu do tych oskarżonych* 
których w pierwszej instancji u- 
wolniono, bądź to uznano wówczas 
winnymi występku tylko z art. 
167 K. K. (udział w tajnym niele­
galnym związku bez świadomości 
czynu przestępczego).

W krótkich motywach przewo­
dniczący sądu apelacyjnego Brzo_ 
styński podkreślił, że przewód są­
dowy wykazał ponad wszelką wąt­
pliwość szkodliwą dla państwa 
działalność NSDAB.

Prokurator zgłosił kasację.

Obniżenie kontyngentu emił- 
grantdw żydowsk. do Palestyny

Rąd angielski ustalił na wnio­
sek Wysokiego Komisarza angiel­
skiego w Palestynie, liczbę emi­
grantów żydowskich, którzy mogą 
wyjechać do Palestyny w okresie 
półrocza od l.go października br. 
do dnia 1-go kwietnia 1937 na 
1800 osób.

Oznacza, to że rząd angielski ob­
niżył dotychczasowy kontyngent 
do 1/3, bowiem dotychczas w okre­
sach półrocznych mogło osiedlać 
się w Palestynie około pięciu i pół 
tysiąca żydów.

Kto będzie w icenfn istrem  
Rolnictwa i Reform Rolnych

W sferach politycznych rae prze­
staje być aktualną kwestia następcy 
Rogera hr. Raczyńskiego. Zgodnie z 
naszymi przewidywaniami, nowa no* 
minacja nie nastąpiła przed 11 listo­
pada, a, jak się dowiadujemy obecnie, 
riie nastąpi również przed sesją par­
lamentarną.

Kandydatur a ymienia się sporo. 
Najwięcej szans miał zdobyć sobie o* 
statnio dotychczasowy dyrektor de­
partamentu produkcji rolnej i wete­
rynarii w Ministerstwie Rolnictwa 
i Reform Rolnych, p. Janusz Rudniô  
ki.

«
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Stanowczy i słuszny glos Gdyni w sprawie Gdańska
Po słynnych zajściach we wsi Schoe 

iieberg udał się, jak wiadomo, na miej 
sce urzędnik Generalnego Komisariatu 
R. P. dr/ia 4 bm. Gdy jednak urzędnik 
ten zjawił sî ę nazajutrz ponownie, a_ 
by dokończyć swej misji, miejscowe 
władze policyjne nie dopuściły go do 
bezpośredniego zetknięcia się z po­
szkodowanymi Polakami i przeprowa 
dzenia badań na miejscu.

W związku z tym interweniował w 
senacie gdańskim, w zastępstwie nie­
obecnego generalnego komisarza R.P. 
radca biura komisariatu generalnego 
Ziętkiewicz, zastrzegając su. jak naj' 
bardziej kategorycznie przeciwko po­
dobnemu postępowaniu władz gdań­
skich i żądając pociągnięcia do suro 
wej odpowiedzialności tych furkcjona- 
riuszów gdańskich, którzy uniemożli­
wili wykonywanie tych czynności u 
rzędowych przed* \a\v -eie; owi Komi­
sariatu Generalnego.

FORSTER GROZI.
W Oliwie odbyło sie zebrarte hit­

lerowców, na którym Przy ród ca par­
tii narodowo-s Ka ustycznej na teren 
W. M. p. Forster wygłosił przemowie 
nie- P. Forster stwierdził m. in., że 
wszystkie partie opozycyjne zostaną 
przez narodowych socjalistów zgnie­
cione. odwołując tym samym swe po­
przednie ustosunkowanie się d0 par* 
tii centrowej, którą partia marodowo- 
socjalistyczna usiłowała bezskutecz­
nie pozyskać dla swoich celów.

Palej p. Forster stwierdził, że na­
ród owo-socjaliści nie życzą sobie, by 
Polska mieszała się do spraw we­
wnętrznych Gdańska.

Jego zdaniem niedopuszczalne jest 
przedstawienie przez Polskę burdy 
wiejskiej, która wynikła między Niem 
cami (!?) w miejscowości Schoenberg, 
jako skandalu międzynarodowego. Me 
tody tego rodzaju, oświadcza p. For­
ster, nie przyczynią się do polepszenia 
międzypaństwowych (?!) stosunków 
polsko*gdańskich.

REPRESJE PRZECIWKO 
POLAKOM.

Władze gdańskie rozpoczęły akcję 
represyjną przeciwko tym Polakom 

w miejscowości Schoeneberg, którzy 
zgłosili swe dzieci na kurs języka pol­
skiego.

WOBEC TYCH BEZCZELNYCH 
WYSTĄPIEŃ WŁADZ GDAŃSKICH 
WOBEC POLAKÓW, NIE WYPADA 
NIC INNEGO JAK ZASTOSOWAĆ 
PODOBNĄ METODĘ WOBEC NIEM 
CÓW ZAMIESZKAŁYCH NA PO­
MORZU. DOŚĆ JUŻ INTER WEN- 
CYJ BEZSKUTECZNYCH. KRZYŻA 
KI GDAŃSKIE TYLKO PIĘŚCI SIĘ 
ULĘKNĄ, A NIE SŁOWNYCH IN- 
TERWENCYJ. TEGO DOMAGA SIĘ 
SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE.

PONOWNE ARESZTOWANIE 
POLAKA.

Tymczasem eo robią władze gdań­
skie? Oto mieszkaniec wsi Schoene- 
berg, Czapiewski, który był po zaj* 
ściach w Schoeneberg, mimo, że był 
ich ofiarą, iimiszczony w areszcie 
ochronnym, a następnie wskutek inter 
weneji władz polskich zwolniony, jak 
się dowiadujemy, został obeeie pono­
wnie umieszczony w areszcie ochron­
nym. Przyczyną aresztowania ma być 
podobno fakt podniesienia przez niego 
okrzyku: „Jeszcze Polska nie zginęła44.

W niedzielę odbyła się w Gdy­
ni potężna manifestacja antygaań- 
ska, w której udział wzięło 20 ty­
sięcy obywateli gdyńskich. Po wy­
słuchaniu przemówień, bardzo mo_ 
cnych, manifestanci uchwalili 
wśród ogromnego entuzjazmu re­
zolucję, w7 której zapowiadają od­

wet za bezprawia gdańskie.
Treść rezolucji podajemy dopie­

ro dziś, gdyż w nocy z niedzieli 
na poniedziałek otrzymaliśmy z 
grudziądzkiego starostwa grodz­
kiego zakaz ogłaszania rezolucji 
gdyńskich.

Rezolucja
Dnia 8-go listopada 1936 r. tniesz, 

kaiiey Wielkiej Gdyni i okolic, bez 
różnic przekonań i warstw, dopro 
wadzeni do ostateczności w swoim 
poczuciu narodowym, na widok 
ciągłych gwałtów i nadużyć partii 
narodowo-socjalistycznej w Gdań­
sku, zebrali się lia wiecu w liczbie 
kilkunastu tysięcy, a pomni zagro. 
żonej ostatnimi gwałtami misji po­
kojowej Wielkiego Marszałka, za­
dają stanowczego wystąpienia Kzą 
du polskiego, celem przywróce­
nia pogwałconych praw Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Gdańsku.

Żądamy ukarania i odwołania 
winnych ekscesów partyjnych oro 
wokatorów depczących konstytu­
cje Wolnego Miasta.

Zapowiadamy, że na gwałty od­
powiadać będziemy gwałtami.

Zapowiadamy, że z powodu za. 
grożenia ziem pomorskich ze stro 
ny fanatyków partyjnych narodo- 
Avo-socjalistycznych, rozpoczniemy 
stanowczo mocną i bezwzględną 
walkę z niemczyzną na ziemi po­
morskiej.

Żądamy natychmiastowego wy­
właszczenia rolników7 Niemców, 
którzy są agentami narodowych 
socjalistów gdańskich i zagrażają 
naszemu Pomorzu i naszej Gdyni, 
a na tych terenach żądamy osadze­
nia patriotycznego i wegetującego 
w7 ciężkich warunkach polskiego 
świata pracy.

Kontrola nad lichwą
Nowy oMlniK p. Premiera ;
W i owym okólniku do wszystkich 

wojewodów p. premier Składkowski 
zwraca uwagę władz administracyj­
nych, że walka z lichwą żywnościo­
wą napotyka na trudności ze strony 
hurtowników7, nie stosujących się do 
obowiązujących cen i magazynują­
cych towary w celach spekulacyjnych.

Wobec tego okólnik przypomina o 
możliwości kontroli ksiąg i faktur w 
hurtowniach i nakładania na nie oho* 
wiązku ujawniania -upasów. W razie 
przekroczeń hurtownicy mają być po­
ciągnięci do najsurowszej odpowie­
dzialności karno-administracyjnej w 
trybie przyśpieszonym,

40 żołnierzy zabitych 
w katastrofie kolejowej

TiO km od stacji Bogata (Columbia) 
wykoleił się pociąg pospieszny. Po­
ciągiem tym powracała do Bogola 
kompania piechoty z miasta Quebra- 
da Negra, dokąd została wystaoa 
przeciwko grasującym tam bandytom 
W katastrofie zginęło na miejscu 
40 żołnierzy, a wielu odniosło rany. 
Przyczyn katastrofy dotychczas nie 
ustalono.
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„Zawsze golowi jesteśmy do rokowań z Polską”
mówi czechosłowacki minister spraw zagranicznych

Na posiedzeniu komisji chał w ew nę t rz.n o-poi i tycznego. Jednak 
spraw zagranicznych sejmu cze- nie rząd czechosłowacki z kwestii 
chosłowackiego, odbytym dnia 3 tej chciał uczynić kwestię między 
listopada, odpowiadał minister | narodową. Nasza, propozycja,- aby 
spraw zagranicznych dr. T\amuj sprawa przedłożona została arbi-
K r o f t a  na dyskusję, jaka 
przeprowadzona była nad lego 
expose z dnia 22 października.

Z przemówienia min iskra Krof 
ty na szczególną uwagę zasługu­
je ta część, w której odpowiada 
na wywody posła słowackiej par­
tii ludowej Sidora, dotyczące sto- 
sun ków po i s k o-czech osło waokich.

Zawsze byliśmy gotowi do bez­
pośrednich rokowań z Polską w 
sprawach, które nas dzielą a roko­
waniom takim dawaliśmy pierw­
szeństwo przed udziałem trzecich. 
Jednak chodziło nam zawsze i cho­
dzi nam obecnie o to, aby to były 
rokowania równego z równym, u 
nie podporządkowanie się rozka­
zom strony drugiej. Z punktu wi­
dzenia mego resortu należałoby 
powitać, gdyby ta kwestja we- 
wnętrzno- polityczna załatwiona 
została tylko drogą postępowania

trażowi międzynarodowemu, wy­
wołana została przez rząd polski, 
który dla siebie przyjął tezę, jaka 
pojawiła się w części prasy pol­
skiej, że rząd czechosłowacki uci 
ska mniejszość polską. Przed ta 
kimi twierdzeniami trzeba, było 
się bronić. Są to zarzuty, na jakie 
rząd czechosłowacki reaguje nad­
zwyczaj czule. Wynik śledztwa w 
poszczególnych wypadkach nie 
przyniósł nigdy potwierdzenia, by 
teza o ucisku była słuszną.

NIE BYŁO ZARZĄDZEŃ 
ODWETOWYCH.

Masowe wydalanie obywateli 
czechosłowackich z Polski, naka­
zane bez jakichkolwiek powodów 
indywidualnych, rozpoczęło się w 
roku 1934. Na wydalania te nie od­
powiedziano ze strony czechoslo-

Koniisbata „Gazety Gdańsiiiej“
Prezydium policji grozi „ostrzejszymi zarządzeniami**

Prezydent policji gdańskiej za­
rządził konfiskatę „Gazety Gdań- 
skiej“ z dnia 5 listopada 1938 r. — 
W uzasadnieniu tego zarządzenia 
powiedziano, że w skonfiskowa. 
nyni numerze znajdowały się wy­
wody mogące zaszkodzić publtcz-

Min. Eden o polityce zagraniczne! Angiii
W czasie dyskusji w angielskiej 

Izbie Gmin (sejmie) nad polityką 
zagraniczną Anglii, minister spraw 
zagranicznych Anglii Eden .wygło­
sił wielką mowę oświadczając iż 
zasadą polityki zagranicznej An­
glii jest: wierność Lidze Narodów 
przy jednoczesnym zreformowaniu 
Ligi, współpraca ścisła z Francją

oraz utrzymanie przyjaznych sto­
sunków z Niemcami.

Pomimo że sytuacja międzyna­
rodowa jest bardzo poważna, t'o 
jednak min. Eden uważa że kata­
strofa (czytaj wojna) nie jest nie­
unikniona. Wobec jednak zbroje­
nia się innych państw, konieczne 
jest i zbrojenie Anglii,

nemu bezpieczeństwu i porządkowi 
w Wolnem Mieście Gdańsku.

Wobec tego — powiedziano da­
lej w komunikacie urzędowym <— 
że „Gazeta Gdańska** w ostatnich 
czasach często zamieszczała niezgo 
clne z prawdą i zniekształcone 
sprawozdania, prezydent policji 
zwraca uwagę, iż na wypadek dal­
szego fałszywego i tendencyjnego 
informowania, _ zostaną wydane 
przeciw „Gazecie Gd a ń s k i e o .  
strzejsze zarządzenia.

Jak wiadomo „Gazeta Gdańska** 
skonfiskowana została za artykuł 
oświetlający rzeczywiste położenie 
Polaków w Gdańsku, Tak oto wy­
gląda „wolność** słowa w hitlerow­
skim Gdańsku.

wackiej żadnymi zarządzeniami* 
obywatelem poiskim. Zawsze cha­
my nikogo tylko dlatego, że był 
obwatelem polskim. Zawsze cho- 
dzftó tylko o osoby, które indywi­
dualnie przekroczyły przepisy u~ 
staw, o osoby niebezpieczne dla po­
rządku publicznego lub osoby, któ­
re przebywały na terytorium cze­
chosłowackim bezprawnie itp. O 
ile wypadków takich było może 
stosunkowo więcej niż w latach po­
przednich, to wytłumaczyć to mo­
żna tern, że w tym czasie poszcze­
gólne jednostki przynależne do 
Polski dały się porwać przez agi­
tacje przeciw państwu czechosło­
wackiemu do czynów. będącvcK w. 
sprzeczności z naszym porządkiem 
prawnym. Wreszcie, w poszczegól­
nych wypadkach, zresztą bardzo 
rzadkich, koniecznem było, aby 
obywatel polski, dotychczas u nasi 
zatrudniony, uczynił miejsce na­
szemu obywatelowi, któremu czę­
sto po długich latach w Polsce 
spędzonych odebrana tam została 
bez specjalnych powodów moż­
ność dalszego zarobkowania ; któ­
ry zmuszony był powrócić do kra­
ju**.
■ a H — m

Wicikic nadużycia w lwowskim 
urzędzie skarbowym

W lwowskim urzędzie skarbo­
wym wykryto wielkie nadużycia, 
popełnione przez dwóch poborców 
podatkowych, którzy sprzeniewie­
rzyli znaczne kAvoty z pieniędzy 
wpłaconych za podatki.

W związku z tym zawieszono 
w urzędowaniu obu poborców oraz 
dwóch innych urzędników, oskar­
żonych o zaniedbanie nadzoru i 
umożliwienie w ten sposób popeł­
niania nadużyć.

Prokurator prowadzi dalsze 
dochodzenia, które ze względów 
na dobro śledztwa, trzymane są w 
tajemnicy.
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4 Bezwzględna sprawiedliwość
Kamieniem węgielnym wielkiej i potężnej Ojczyzny

Przemówienie Ks. BisKupa Adamskiego na nabożeństwie inaugu­
racyjnym III zjazdu prawników polskich

l
Dnia 5 bm. przed otwarciem trze­

ciego zjazdu prawników polskich w ka 
tedrze śląskiej w Katowicach odbyło 
się nabożeństwo, na którym JE. Ks 
Biskup Stanisław Adamski wygłosił 
poniższe przemówiei re:

„Na prastarej, wiernej ziemi ślą­
skiej witam Was, dostojnych przed-

stawicieli prawnej myśli Państwa Pol­
skiego, zgromadzonych licznie dokoła 
członka rządu Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, kierowników najwyższych 
instytucji ustawodawczych i władz, 
których zadaniem jest wprowadzanie 
prawa polskiego w czyn i życie.

Zaprząc potężne siły moralne i twórcze
Kościoła

A,

Obecność Wasza w tej świątyni, Do­
stojni Panowie, aby rozpoczynając 
swe obrady, Bożej polecić sie pomocy 
i Bożego szukać światła, jest nowym 
wymownym objawem zdecydowanej i 
wielokrotnie wyrażonej w Konstytu­
cjach, w ustawach i orzeczeniach rzą­
du woli Rzeczypospolitej Polskiej, auy 
w zgodnej i ideowej współpracy z Ko* 
śeiołem katolickim takie stworzyć wa­
runki życia państwowego, aby z jed' 
nej strony obywatele polscy, w olbrzy­
miej większości członkowie Kościoła 
katolickiego, w sprawie swego pań­
stwa służyć mogli z całym oddaniem i 
zapałem, nie narażeni na konflikty su­
mienia, a zdrugiej strony, aby potężne 
siły moralne i twórcze Kościoła kato­
lickiego, chętnie takim służące celom, 
zaprząc do rydwanu wielkości Polski 
i wykorzystać dla dobra Ojczyzny.

Witam Was '‘mieniem Kościoła ka* 
tolickiego instytucji, która bodaj naj­
starszą nieprzerwaną reprezentuje 
t r adycj ą  s kodyf ikowanego 
prawa — instytucji, która swoim 
kodeksem niedawno w nowoczesną u- 
jętą szatę poprzez granice państw, 
ras i kor/tyneutówr największy pew­
nie obejmuje zespół łudzi i sumień 
ludzkich, — instytucji jedynej, która 
nie posługuje się środkami sankcyj 
właściwych państwom, przecież swoi­
mi prawami dla sumienia i woli wie­
lu setek milionów ludzi stała się źró* 
dłem duchowej unifikacji, więcej 
gwiazdą przewodnią i bezpiecznym 
drogowskazem życia.

Nie ma państwa zachodniej chrze­
ścijańskiej kultury, w którym by 
nie stykały się ustawodawstwa Ko­
ścioła i Państwa.

Ustaje wypaczanie sumień obywatelskich
Dwiema bowiem liniami rozwija 

, się myśl prawna w życiu społeczeństw 
— kościelną i państwową. POszcze- 
gólne państwa uzupełniają ogólne 

■ prawo Boże do swoich dostosowując 
je potrzeb i warunków. Linie ko­
ścielnego i państwowego prawa po­
przez życie społeczeństw biegną obok 
siebie. Czasem idą drogą prawie idem 
tyczną. Wówczas Boże i państwowe 
prawo łączą się, rae przeciwstawiając 
się sobie, lecz uzupełniając się wza­
jem. Niekiedy oddalają się od siebie 
pod wpływem oddziaływań i dążeń 
różnorodnych i rozbieżnych.

Fazy równoległego i zbliżonego do 
 ̂ siebie biegu linii prawnych są kresą- 

A mi szczęśliwymi d]a państw i sumień 
obywateli, są epokami potężnego roz­
woju i pogłębienia świadomości jedno­

litego prawa i więcej — wzmagania 
się jednolitej etyki, ustawania walk 
wewnętrznych i wypaczenia sumień 
obywateli. Okresy zaś rozbieżności, to 
zawsze czasy wprowadzające rozdwo­
jenie do sumień ludzkich, a co za tym 
idzie, zwiększenie sceptycyzmu moral­
nego i załamywanie sic P°*iomu wy­
konywania tak Bożej etyki, jak pań­
stwowej.

Umysłowość ludzka nie 
znosi  podwójnej  moralno­
ści bez szkody. Instynktem głę­
bokim wiedziona odczuwa, że jest i 
być może w świecie i w duchowości 
ludzkiej j edno tylko prawo mo­
ralne,  — że źródłem wszystkich 
praw i podstawą autorytetu prawa 
państwowego i kościelriego może być 
tylko jedna przepotężna wola, ta która

stworzyła człowieka, włożyła w duszę 
i umysł ludzki swoje prawa moralne, 
niezmienne i od człowieka niezależne, 
która tymi samymi prawami kształ­
tuje wszystkie czyny jednostek i ze­
społów ludzkich i reguluje wzajemne 
stosunki ludzkości całej.

Jedno jest zatem ostateczne źródło 
prawa kościelnego i św ieckiego, współ* 
ne i równe — Stwórca świata — Bóg 
— Najwyższy Prawodawca.

Prawo kościelne i państwowe w 
gruncie rzeczy z jednego i równego 
tryskają źródła. Więc nie ma potrze­
by ani konieczności, aby się sobie 
Przeciwstawiały. Jeśli pojawią się 
sprzeczności, są one raczej objawami 
słabości  ludzkiego umysłu,  
a nie konieezrością i rzeczywistością 
wypływającą z istoty rzeczy.

Jedno! tość sumień i etvki
My i moi rówieśnicy, pokolenie, 

które zenit swej działalności już prze­
kroczyło, wyrośliśmy w ■warunkach, 
które niezmiernie utrudniały nam z ro­
zumienie moralnej jedności całej ludz­
kości. Albowiem sprzed oczu naszych 
usuwano eelowTo najwyższego Stwórcę 
i Prawodawcę, wykazując z całym 
bogatym aparatem nauk przyrodni­
czych, że świat jest wieczny i nie* 
zmienny, swoje autonomiczne w sobie 
nosi prawa sam kształtuje zasady 
moralne, że u:e ma Boga, nie ma naj* 
wyższego Prawodawcy stojącego po­
nad ludzkością.

Dziś inaczej. Prysnęła nauka o 
wieczności i uiezmienności materii. 
Wraca się do pojęcia o nieskończorej
energii, która tworzy światy. Wiedza 
przyrodnicza wraca do Stwórcy, uzna­
je wolę, która stworzyła światy, uzna­
je Boga.

Konsekwencje tej zmiany poglą­
dów lian ki w całej pełni rozwiną się 
dopiero w duszach i umysłach nad­
chodzącego pokolenia. Za tym pójdzie 
u wielu nawrót myśli prawnej 5 zmia* 
ny w sposobie myślenia prawników. 
Odsunięta w czasie doby pozytywizmu 
i materializmu od Boga linia myśli 
prawnej państwowej, zbliży się do 
Bożej linii i kościelnej. Zmniejszą się 
rozbieżności i kontrasty prawne i e- 
tyczne. Nadejdzie nowa era jednoli­

f

(41

Chłopak zrobił skruszoną minę.
— Wybacz, o panie, jeśli nędz­

ny robak odważył się przeniknąć 
twoje mądre zamiary. Y/iem, że 
znasz Tsi-Lu. Wiem także, że ty i 
promienny księżyc Zachodu, który 
siedzi obok ciebie, szukają Lin- 
Kuonga i jego bohaterów. Wiem, 
że dostojni panowie nie noszą zdra 
dy w szlachetnych sercach. Miękki,

przymilny uśmiech nagłe znik z 
twarzy boy£a: — Dostojny panie, 
tu znajdziesz tylko przyjaciół — 
szepnął prędko.

Groblicz rozmyślał kilka chwil:
— Czy Tsi—Lu przyjdzie dziś?
— Wiatr niesie twoje nrrśli, o, 

panie, a kwiaty czytają je. Twoja 
niewolnica pokorna, Tsi-Lu, już 
wie, żo życzysz sobie ją wilAeć. 
Jest w drodze-

—Powiada, że przyjdzie — prze 
tłumaczył Groblicz Szronowskiemu 
który z wyraźną zniecierpliw ością 
przysłuchiwał się długiej a niezro­
zumiałej rozmowie. Potem rzucił 
chłopakowi drugi papierek dolaro­
wy: — Dobrze. Przyprowadź ją tu, 
jak przyjdzie. A tymczasem przy 
nieś nam sake*

Boy złapał w locie banknot,» 
wstał posłusznie z klęczek i wyśliz­
gnął się z pokoju.

- - Go za wstrętna dziura ten ca 
ły kraj — mruknął Groblicz. — Ni- 
ezem nasza Pipidówka!.,. Skąd ten 
smarkacz wie, że znam Tsi-Lu?

— Może widział pana z nią, mo­
że sama mu powiedziała, albo po­
proś tu..-

Szronowski nie dokończył zda­
nia. Boy uchylił napoi przejrzy­
stą, port.jerę i do pokoju weszła dzi 
wnie lekkim krokiem dziewczyna. 
Cza rne błyszczące oczy obiegły do­
koła, potem zatrzymały się spokoj­
nie na niszy.

Tsi-Lu była ubrana w bogaty 
strój narodowy. Według wymagań 
mody chińskiej na delikatnej, lalko 
watej twarzyczce leżała dość gru­
ba warstwa pudru białego, lista by 
ły ciemno-ponsowe, paznokcie tego 
samego koloru, ale w odcieniu ja­
śniejszym.

Na gust europejski używała za 
dużo szminek i pachnideł-

Jednak Szronowski musiał przy 
znać w duchu, że pomimo to jest 
zachwycająca.

Groblicz wyjął z kieszeni kilka 
banknotów, ułożył je w wachlarz i 
zaczął się wachiowae.

tości sumień i etyki. Odrodzi się myśl 
moralności jednej, niezmiennej, od Bo­
ga zależnej, jedyna myśl, która świa­
tu dręczonemu rozbiciem więcej mo­
ralnym aniżeli materialnym da broń 
skuteczną do zwycięstwa kryzysu du­
chowego obecnej doby, dając mu świa* 
topogląd jednolity, pewny i nieza­
chwiany program życiowy.

Kamień w ęgielny wielkiej 
Ojczyzny

Odprawiając dzisiaj Mszę św. aa 
interteję zjazdu i Was, Czcigodni Pano­
wie, prosiłem Boga, aby nawrót do je­
dnolitej etyki, ewolucja duchowa za­
sad, jak najgłębiej i jak najprędzej 
wszystkie ogarnęła i przeniknęła u- 
mysły i wole.

Oby myśl prawna w Polsce odro­
dzonej, idąc zgodnie z niezmiennymi 
Bożej woli prawidłami, wyzbyła się 
rychło naleciałości epoki przebrzmią* 
lego materializmu, odrzuciła balast 
tego co jest zmienne, utylitarne i 
chwiejne, a coraz więcej zdecydowa- 
nięj stawając na fundamentach Bo­
żych, ukochaną Ojczyznę Polską wio­
dła w promięnną dal drogami bez­
względnej sprawiedliwości, etyki Bo­
żej, zgodności i jedności sumień.

Potężna jednolitością ducha i zgod- 
rjością swego prawa z moralnością 
Bożą, opartą o sprawiedliwość wyra* 
stającą z niezmiennych praw Bożych, 
nie narażająca obywateli swoich na 
bezpłodną wewioętrzną walkę sumień 
-- Polska —- daj Boże — przy Waszej 
współpracy dojdzie do pełnego roz­
kwitu wszystkich swoich sił, nie tra­
cąc ich na tarcia wewnętrzne, i speł­
nić zdoła wielkie zadanie państwowe 
i światowe, które jej wyznaczył Bóg 
Wszechmocny, stawiając ją na grani* 
cy dwóch światów i dwóch zmagają­
cych się kultur.

Oby Wasza, Dostojni Panowie, my­
ślowa i czyrna praca w jak najwięk* 
szej mierze przyczyniła się do wielko­
ści i chwały naszej Ojczyzny, do od­
rodzenia i skupienia moralnego czy­
nów i praw pńsfcwowych, do utrwale­
nia w duszach i życiu obywateli p o* 
czucia bezwzględnej  spra­
wiedl iwości ,  kamienia węgielne* 
go wielkiej i potężnej Ojczyzny!
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— Siadaj z nami, piękna Tsi-Ilu 
i przyrządź herbatę — powiedział.
— Chcemy porozmawiać z tobą o 
wielkim Lin-Kormgu. twoim przy­
jacielu, i o białej kobiecie.

Tsi-Lu nawet nie raczyła, spoj­
rzeć na banknoty w ręce Grobli cza. 
Jej cezy przywarły niemal natręt­
nie do Szronowskiego, który, do­
myślając się treści pytania, z wzra 
stającą niecierpliwością czekał na 
odpowiedź.

— Przecież wiesz, gdzie ona jest
— nie wytrzymał i zwrócił się do 
niej w nadziei, że choć cośniecoś ro­
zumie po angielsku. — Powiedz! 
Zapłacę, ile zażądasz!

— Słuchaj. Tsi-Lu — wtrącił 
dyplomatycznie Groblicz — biała 
kobieta jest krewną mojego przy­
jaciela- Cała, rodzina bardzo roz­
pacza i przvsłała go tu, żeby ja od 
na,lazł. Powiedz, dokąd zabrali bia­
łą kobietę, a mój przyjaciel uczyni 
cię bogatą i szczęśliwą.

Tsi-Lu nie spuszczała oczu ze 
Szronowskiego.

* {Ciąg dalszy nastąpi^
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Lawina aresztowań w Niemczech
Berlin, w listopadzie.

Podczas gdy do ostatnich czasów 
władze niemieckie czyniły wysiłki, a- 
by aersztowania kapców i rzemieśini* 
ków, przekraczających ustanowione 
ceny. utrzymać w odpowiednich gra­
nicach, obecnie zastosowano zgoła in* 
ną, taktykę. Pojedyńcze aresztowania, 
jako środek odstraszający, mijały się 
z celem i dlatego obecnie aresztuje się 
ludzi całemi tuzinami,

Po ustanowieniu cen* maksymal­
nych bydła wytoczono ostatnio w oko­
licy Gardelegenu w okręgu magdebur 
skim 42 rolnikom i kupcom postępowa­
nie karm W westfalskim okręgu Gel­
senkirchen kontynuowana jest akcja 
karna przeciw rolnikom, nie stosują­
cym się do przepisów rozporządzenia. 
Surowo karany jest „czarny ,ubójq. 
ostatnim czasie pod tym zarzutem a* 
resztowano wielu rzeźcdków a obecnie 
donoszą, że w okręgu Miinster aresztd* 
wano 56 rolników za przekroczenie cen 
maksymalryyeh. Wszyscy aresztowani 
osadzeni zostali w więzieniu zapobie­
gawczym tj. obozie koncentracyjnym, 
ponieważ nie przestrzegali postano­
wień związku hodowli bydła, co sprzy­
jało „czarnemu ubojowi “.

Izba karna krajowego sądu wiirtem 
berskiego rozpatrywała niedawno 
sprawę 30 rzeźników z Goppingen, os­
karżonych o defraudacje podatkowe. 
Rzeźnicy starali się obniżyć podatek 
ubojowy w ten sposób, że nakłonili 
funkcjonarjuszów przy wagach do za­
pisywania niższej wagi bydła ubojo* 
wego, co pociąga za sobą riiższe opła­
ty podatkowe. Wśród aresztowanych 
jest kilku poważnych kupców. Z wy­
jątkiem kilku pomocników, którzy ko­
rzystali z amnestji, wszyscy zasądzę-, 
ni zostali na karę więzienia i grzywnę 
pieniężną.

Dalszym poważnym symptomem na­
strojów panujących w Niemczech jest 
aresztowanie w Dusseldorfie 46 pieka­
rzy i 500 ich odbiorców. Piekarzom za­
rzuca się. że chleb owijali w gazety 
zakazane o czem odbiorcy prawdopo­
dobne wiedzieli, bowiem inaczej are3z 
toward piekarze napewno czynu tego 
by się nie dopuścili, wiedząc, jak o- 
stro przestępstwa takie sa karane. 
Najwidoczniej chodziło o akcję zorga­
nizowaną.

Również w innych miastach i miej­
scowościach daje się zauważyć tego 
rodaju zjawisska. W Zagłębiu Ruhry 
ukarano 6 handlarzy metalami grzy­
wną od 20—1.000 marek; we wszystkich 
wypadkach chodziło o przekroczenie 
cen maksymalnych. Dalsze podobne 
wypadki są przedmiotem śledztwa.

Zjawiska takie nie są przypadkom 
we. Aby z powodu wzrastającej droży­
zny nie cierpiały rzesze konsumentów, 
obniża się przed© wszystkim zarobki 
kupców detalicznych, których zyski są 
tak małe, że nie dochodzą nawet do 
normalnej wysokości. Kupcy, chcąc 
utrzymać się Przy życiu, uciekają się 
do najrozmaitszych środków, popada

cy ozimej i 85 pszenicy jarej, co zre* 
sztą są cyfry wyższe niż w roku ubie­
głym, ale ponieważ zbiory, jak twier­
dzi się, były lepsze nijż w roku ubie­
głym. rolnicy oddali większe ilości niż 
w roku ub., jeśli chodzi o cyfry abso­
lutne. Jednak od kilku tygodni spra­
wozdania giełdowe rozpoczynają się 
zdaniem: „Dotychczas nie wzrosły do­
stawy zboża, popyt młynów trwa. Mły 
ny mają tylko tyle zapasów, by do* 
starczyć zgóry zapłaconej mąki, jed 
nak dalszych zamówień nie mogą już 
przyjmować. Owsa brak zupełnie, — 
giełda mie wykazuje też podaży jęcz­
mienia. Trudr\o powiedzieć, jak dalece 
rzeczywistość ta zgadza się z komuni­

katami prasowymi Związku rolników, 
w których mówi się, że rolnicy w roku 
bieżącym szybciej oddają zboże niż 
w roku ubiegłym.

To wszystko oczywiście nie oznacza, 
że rolnik niemiecki, kupiec i rzemieśl­
nik umyślnie przekracza ustawy i do­
puszcza się przestępstwa. Wszystkie 
te zjawiska są konsekwencją nienor­
malności sytuacji. O ile tuzinami 
resztuje się członków danego stanu tc 
istnieć muszą okoliczności, które Po' 
noszą właściwą winę za to, ze ustawy 
rie są przestrzegane a zjawiska te są 
powszechne.

Zygin. Różycki.
sansra

Zacięte w a lili o M adryt
Komitet obrony Madrytu, który 

przejął władzę po wyjeździe członków 
rządu, opuścił również Madryt, Człon­
kowie komitetu udali się do miejsco­
wości Cuenca, położonej o 165 km na 
południowo - wschód od Madrytu. W 
stolicy znajduje się jedynie komitet 
uchodźców. Lokal komitetu jest oble­
gany dniem i nocą przez tłumy ludzi, 
którzy starają się o uzyskanie pozwo* 
lenia na opuszczenie stolicy. Bur­
mistrz Madrytu Rico, znany ze swych 
okrucieństw, opuścił miasto. Pogłoski, 
jakoby czerwoni podłożyli miny pod 
wiele budynków państwowych, jak 
np. centralę telefonów i poczty,
gmach banku hiszpańskiego, mini­
sterstwa oraz pałac królewski, utrzy­
mują się uporczywie i wywołują pa­
nikę wśród ludności. W mieście trwa 
kanonada.

Artyleria rządowa, której pozycje 
znajdują się w parku miejskim, po­
niosła dotkliwe straty. W ciągu ostat­
nich dni wojska czerwone straciły 
przeszło 2600 zabitych. Samoloty pow* 
stańcze krążą na niskiej wysokości po 
nad miastem, rozrzucając ulotki.

Artyleria rządowa zamilkła od 
wtorku rano, z czego należy wniosko­
wać o niezdolności nkutecznego ostrze 
liwania pozycji powstańczych. Samo­
loty powstańcze zbombardowały we 
wtorek rano ponownie pozycje wojsk 
rządowych w Madrycie. Walki o Ca- 
sa del Campo, t. zw. Park Myśliwski, 
położony na zachodnim brzegu Man- 
zanaresu, są niesłychanie zacięte. Wal 
ka wręcz prowadzona jest o każde 
drzewo, każdy krzak i każdy odłam 
skalny.

ODEZWA GEN. FRANCO DO 
LUDNOŚCI CYWILNEJ.

Po upływie 24-godzinnego terminu 
pozostawionego cywilnej ludności Ma­
drytu dia przeniesienia się do wyzna* 
czonej przez gen. Franco w jego odez­
wie strefy neutralnej, powstańcy roz­
poczęli bombardowanie poszczegól­
nych punktów miasta, znajdujących

-----  _ się w rękach wojsk rządowych. Poci
jąc w konflikt z (̂PSwą. Trybunał rze-jskj artylerii i bomby lotnicze wyrzą 
ezy zasądził berlińskiego handlarza dziły poważne szkody. Trwrającyberlińskiego 
zbożowego ponieważ rolnikom wscho- 
dnio-pr.uskim płacił wyższe ceny, bo* 
wiem inaczej nie mógłby otrzymać po­
trzebnego zboża. Rolnicy nie unikają 
takich transakcyj, bowiem podatki i 
różne opłaty obniżają znacznie ich zy­
ski. Konsument, chcąc wogóle °trzy“ 
mać jakiś towar, bez szemrania zapła­
ci wyższą cenę i wcale nie zaskarży 
kupca o przekroczanie cen maksymal* 
nych. W niektórych dziedzinach, gdzie 
nie chodzi o wielkie ilości, podwyżka 
cen jest dopuszczalna. Znacznie przeto 
wzrosły czynsze od lokali sklepowych. 
Ponieważ Związek dzierżawców lokali 
sklepowych w Saksorji protestował 
przeciw drożyźnie czynszów, został po- 
prostu rozwiązany.

Jak oczekiwać było można, rolnicy 
niemieccy nie oddają zboża w takich 
ilościach, jak pierwotnie obliczano. O- 
ficjalna statystyka wprawdzie, oznaj­
mia, że do 30 września pozostało rol­
nikom już tylko 76% żyta. 74% pszeni­

od
trzech dni zacięty opór wojsk rządo­
wych zaczyna — według doniesień z 
lalayary — słabnąć. Od chwili roz­
poczęcia walk o Madryt zdarzają się 
codziennie liczne wypadki przechodze­
nia oddziałów milicji rządowej na stro 
nę powstańców.

POWODY OPÓŹNIENIA
MADRYTU.

ZAJĘCIA

Opóźnienie w zdobyciu Madrytu do 
wództwo wojsk powstańczych tłuma* 
czy zaciętym oporem wojsk rządo­
wych oraz koniecznością zachowania 
najdalej idącej ostrożności i oszczę­
dzenia ofiar w ludziach. Dowództwo 
wojsk powstańczych operujących na 
odcinku madryckim wyda rozkaz mar 
szu do miasta dopiero po upewnieniu 
się, ie wkraczającym wojskom nie gro 
żą żadne zasadzki. Według informa- 
cyj posiadanych prẑ p dowództwo li­
czna w »rC?o T—d*

minowane. Pozatem na trasie spodzie 
wanego pochodu wojsk powstańczych 
podłożono miny wybuchające automa­
tycznie. Wojska rządowe cofające się 
z pozycyj położonyeh na południe od 
miasta zniszczyły wszystkie z punktu 
widzenia wojskowego ważne technicz­
ne urządzania. Radiostacja na lotni­
skach Getafe i Cuatrowientos zostały 
zdemontowane. Hangary są silnie usz­
kodzone. Oba lotniska zostały podmi­
nowane.

Coś nie w porządki*
W Poznaniu jeszcze na dwa dni 

przed nominacją gen. Rydza-Śmi- 
głego na marszałka, ukazały się 
już w oknach obrazy przedstawia­
jące gen. Rydza-Śmigłego jako 
marszałka, z jego własną dedyka­
cją.

Sądzimy, że zaszła tutaj omył­
ka albo oszustwo; nie przypuszcza- \ 
my bo wtem, ażeby owa dedykacja^ 
była własnoręczna, boć buławę 
marszałkowską otrzymał generał 
Rydz-Śmigły w dniu 10 bm., nie 
mógł więc na kilka dni przed 10. 
listopada podpisywać portretów z 
jego podobizną już w mundurze 
marszałkowskim.

Proces bandy te ro ry stó w
W sądzie okręgowym w Wilnie roz 

począł się proces bandy terorystów, j  
która grasowała na rynkach wileń­
skich, teroryzując wieśniaków przy­

bywających na targ. Wieśniacy z oko* 
lic Turgie! od dłuższego czasu płacili 
bandzie formalny haracz. Sprawą za­
interesował się osobiście gen. Lucjan 
Żeligowski, który interweniował u 
władz, co spowodowało szybką likwi­
dację szajki.

Obecnie w wyniku dochodzenia, 
pięciu terorystów zasiadła na ławie 
oskarżonych. Na sprawę przybyło o- ą 
koło 50 wieśniaków.

Zmarnowano 15 milionów zb
Najwyższa Izba Kontroli Państwa o .Pyramach*

Swego czasu „Gaz. Grudziądzka4* 
podawała sprawę „Pyramów44 specjal­
nych rusztów w lokomotywach, mają­
cych zapewnić lepsze spalanie węgla, 
a przeto oszczędność paliwa. Tranz* 
akcja ta, zawarta z firmą francuską 
na sumę przeszo 15 milionów złotych, 
budziła odrazu nasz© zastrzeżenia, 
gdyż pomijając nawet zakwestiono* 
wanie technicznej sprawności urzą­
dzeń, twierdziliśmy, że w okresie kry 
zysu nie czyni się tego rodzaju zaku­
pów zagranicznych.

Przeciwko użyteczności „Pyramów44 
wypowiedziała się konferencja inży­
nierów kolejowych, a zw‘ ek maszy­
nistów zaprotestował przeciwko sto­
sowaniu tych urządzeń jako zbyt 
skomplikowanych.

Na te konkretne zarzuty odpowie­
dział p. wiceminister major Piasecki, 
dowodząc w wywiadzie w „Gazecie 
Polskiej41 użyteczności aparatów „Py- 
ram“ oraz celowości tranzakcjł. Zda* 
niem p- wiceministra Piaseckiego a- 
paraty te zamortyzują się już w ciągu 
6 lat.

Wątpliwości nasze znalazły jeduak 
pełne potwierdzenie w sprawozdaniu 
N. I. K, która w sprawie „Pyramów44 
i zawartej tranzakcji pisze:

„W wyniku kontroli wykonania u- 
mowy, zawartej we wrześniu 1934 r. 
przez PKP. ze Spółką „Pyram“ na do 
stawę 3309 przyrządów, mających na 
celu ulepszenie spalenia węgla na pa­
rowozach na warunkach kredytowych 
na sumę około 15,2 milionów złotych, 
płatnych w ciągu 7-miu lat z gwaran­
cją 4 proc. oszczędności rozchodu wę­
gla w stosunku do przeciętnego roz*

touno km), N.I.K.P. wystąpiła do Mi­
nisterstwa pismem z 25 maja 1935 r. 
N.I.K.P. zaznaczyła, że korzyść dla 
Skarbu tak kosztownego zakupu w 
czasie ciężkiego kryzysu finansowego 
w Państwie, bez dokonania przed za-* | 
warciem umowy dostatecznie miaro-] 
dajnyeh prób, nie jest oczywista, a 
umowna gwarancja co do oszczędnoś- 
ści na paliwie nie jest istotna, gdyż 
przeciętny rozchód paliwa 156.95 kgj 
jest bardzo wysoki, już bowiem w 
chwili zawierania umowy wiadomo 
było, że przeciętny rozchód za pierw­
sze półrocze 1934 roku wynosił 54.38 
kilo, który za cały rok obniżył się do 
52 kg, koleje więc osiągnęły bez „P.y* 
ramów44 znacznie niższy rozchód od 
gwarantowanego przez Spółkę (54,o7 
kilo). W odpowiedzi z 13 listopada 1934 
roku Min. Komunikacji podtrzymy­
wało swe stanowisko co do celowości 
tej inwestycje, a co do gwarancji o- 
szczędnośei przy spalaniu węgla o- 
świadczyło, że oszczędności osiągnięte 
inną drogą niż przez zainstalowanie 
„Pyramów44, jak to na skutek polep­
szenia warunków atmosferycznych 
lub usprawnienia gospodarki trak­
cyjnej, nie będą przy ostatecznym o- 
bliezeniu brane pod uwagę. Z dalszej 
korespondencji jednak nic widać, aby 
była urządzona rejestracja danych, 
mających służyć do obliczenia oszczęd 
ności na węglu, osiągniętych tylko 
wskutek zainstalowania przyrządów 

„Pyram44.
A więc zsatrzeżenia co do użytecz­

ności Pyramów44 i zarzut zbyt po­
chopnego szafowania pieniędzmi pań­
stwowymi. Nie jest to jedyna zresz­
tą tranzakcja, która musi nasunąć

chodu 1933 r. (56,95 kg na 1000 brutto- takie same zastrzeż'

Gzyms zabił przechodnia i zranił
dwie osoby

Z dachu domu nr. 16 przy ul. 
Rymarskiej w Warszawie spadł na 
chodnik gzyms wagi kilkudziesię­
ciu kg, zabijając na miejscu miesz­
kańca Piaseczna, 42-letniego Ale­
ksandra Słowika.

Odłamki gzymsu poraniły po»za 
tyrn idących ulicą; handlarza 60-

Pm-T'®** '.Tewzrnt.-min i Trrn.

wcową 32-letnią 
wicz.

Julię Mazurkia-

Na miejsce wypadku przybyło 
Pogotowie ratunkowe i rekwizyt X 
oddziału straży ogniowej, która 
usunęła grożącą spadnięciem pozo­
stałą część gzymsu. Rannych po 
opatrunku przewieziono do domów.

N

\
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Wiadomości bieżące
Chcesz się dowiedziećPiątek, 13 listopada 1936 r.

Piątek: Stanisława Kost.
Wschód słońca: 0.51; zachód 15.50 

Sobota: Tomira 
Wschód słońca* (5.52; zachód 15.48 

Niedziela: Leopolda 
Wschód słońca 6.54: zachód; 15.46

★  DZISIEJSZY NUMER „GAZE­
TY” wydajemy w objętości 6 stron. 
j2s.'azem dodajemy bezpłatny dodatek
,,GOSĆ ŚWIĄTECZNY41,

śydogewoełzttwa centralne

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
W zaroślach w pobliżu szosą pod 

Wsią Jędrzejów gm. Jakóbówka koło 
Warszawy znaleziono ukryty wóz z 
końmi. Konie miały poowijane szma­
tami łby. Na wozie leżały zwłoki 19* 

'-̂ Detniego syna gospodarza ze wsi Ja­
kubów, Edwarda Godlewskiego.

Jak wykazało badanie zwłok prze* 
prowadzone w gabinecie Medycyny
Sądowej w Warszawie, śbmierć nastą­
piła skutkiem kilku głębokich ran za­
danych nożem w brzuch i piersi.

Stwierdzono, że zabity powracał z 
Warszawy wraz z 21-lctnim Stanisła­
wem Domanem. Godlewski miał przy 
sobie 200 zł uzyskane ze sprzedaży 
owsa. Pieniędzy przy zabitym nie zna- 
leziono. Podejrzanego o dokonanie 
zbrodni Romana aresztowano.

dliii 11111 m 11111 m 11 i 1111 n t u 111 e m n: i m 1111 n 11

Kochany Czytelniku co sie wy­
darzyło w Polsce i na ś wiecie 
w bieżącym roku —

Chcesz się nauczyć

dużo ciekawych rzeczy z dzie­
dziny gospodarstwa, a więc 
budowy kurników, gnojowni, 
silosów —

Chcesz sie zabawić
w długie zimowe wieczory do­
brą opowieścią, czy nowelą -•

To musisz

zaabonować „Gazety Grudzin
<Izką“, bo tylko ona dodaje 
bezpłatnie

Kalendarz Mariański
a w nim 
dziesz.

to wszystko znaj-

Recepta ośjdełfauoiOa Nr. 2
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OsramoWki 0  Wykazują 
na trzonka i  opakowaniu 
obok Wydajności świetlnej 
u) dekalumenach(Dlm.) 
gWaranfoWane make zu­
życie prądu W Watach. 
J)o dobrego ośWiet/e -  
nia miejsca pracy sto- 
\ sujcie iaróWkę na65’D!m. 
Tytko żarówka o takiej 
Wydajności śWietfnej 

'Z*zs3Lułatu)ia oczom pracę.
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OSRAMOWKI
dają obfite / ta  nie śuiiaffo. 

Wyrób polski
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TRAGICZNE ZDERZENIE 
TAKSÓWKI Z POCIĄGIEM.

Pociąg pospieszny Łódź — Kalisz 
najechał w pobliżu stacji Piwonice 
w porze nocnej na taksówkę prowadzo 
ną przez szofera Jana GraboAvskiego 
z Łodzi Auto zostało doszczętnie zdru 
zgotane, a szofer Grabowski oraz pa­
sażer Jan Łowicki odnieśli ciężkie ra- 
0y. Grabowski zmarł w szpitalu w 
Kaliszu.

Dróżnik Polowczak został areszto­
wany pod zarzutem nie opuszczenia 
szlabanu.

UKradł 100 zegarków
W Warszawie przy ul. Pańskiej 19 

mieści się sklep jubilersko-zegarml- 
strzowski Gutmana. Sklep posiada 2 
wejścia, jedno od ulicy, drugie z bra­
tu^ domu.

unegdaj rano właściciel sklepu o- 
tworzyl magazyn od frontu, pozosta­
wił na ladzie teczkę, zawierającą rai* 
cenniejsze przedmioty, po czym udał 
się do bramy, aby otworzyć drugie 
wejście. Chwilową njê -’ :cność jubi­
lera wyzyskał jakiś nieznany spraw­
ca, który wbiegł do sklepu, chwycił 
tekę i zbiegł w niewiadomym kie­
runku.

W teczce znajdowr’j sie KM) zegar­
ków, 15 papierośnic sre' mych, oraz 
różna biżuteria, ogólnej wartości 5000 
złotych.

^Siekierą zarąbała 
gospodarza

We wsi Beduary, gm. Korabiewice, 
pow. skierniewickiego, Wacław Wek 
liiewicz, obchodząc gospodarstwo, za­
uważył w pobliżu domu jakiegoś o- 
sobnika, który podkładał ogień pod 
strzechę.

Wolniewicz chwycił leżącą na pień 
ku siekierę i .uderzył nią podpalacza 
w głow-ę. Uderzenie było tak silne, że 
podpalacz zwali! się na ziemię bez 

>jŁycia. Na alarm Wolniewicza nad­
biegł wspólnik Cegielski, który ogień 
w zarodku ugasił.

Z dokumentów znalezionych przy 
podpalaczu okazało się, że jest to Jó­
zef Gołębiowski, mieszkaniec Żyrar­
dowa, Gołębiowski karany był wję* 
zieniem za podpalenie. Czy Gołębiow 
ski działał z czyjejś namowy, czy też 
był maniakiem, ustali wszczęte śledź-

Samobójstwo w szafie
W Warszawie przy ul. Poznań­

skiej 16 w mieszkaniu Emilii Sta- 
siakowej, wynajął przed kilku mie 
siącami pokój Andrzej Rymkie- 
wiez. Do sublokatora przychodziła 
czasami jakaś kobieta.
Onegdaj w południe służąca Sta­

siakowej, czyniąc porządki w po­
koju Rymkiewicza, stwierdziła z 
przerażeniem, iż w szafie wist na 
szaliku, umocowanym na wiesza­
ku, jakaś kobieta, która — jak się 
później okazało, była znajoma 
Rymkiewicza.

Na wszczęty alarm, domowni­
cy przecięli szalik i zdjęli wiszącą. 
Lekarz pobliskiego ambulatorium 
pogotowia stwierdził śmierć.

Denatka, lat około 40 tu, nie 
pozostawiła żadnego listu, jak rów 
nteż nie znaleziono przy niej do­
kumentów. Tożsamość jej trudno 
nstałić z powodu przebywania p. 
Rymkiewicza na prowincji. Policja 
prowadzi śledztwo.

SKazanie fałszywego inwalidy
Sąd okręgowy w Suwałkach rozpa* 

trywal ciekawą sprawę o nieprawnie 
pobieraną rentę inwalidzką i wyłudze­
nie z tego tytułu od skarbu państwa 
kwoty 22.060 zł.

Na ławie oskarżonych zasiadł ka­
leka ślepiec, Izydor Morawski, który 
w czasie wojny światowej przebywał 
w Rosji i tam korzystając z chaosu 
rewolucji zdobył w r. 1917 zaświadcze­

nie, e jest inwalidą wojennym i że 
wzrok utracił w związku z działania­
mi wojennemi. Po powrocie do Polski 
na podstawie tego zaświadczenia po­
partego fałszywemi zeznaniami świad 
ków uzyskał rentę inwalidzką, którą 
pobierał aż do r. 1933 pobrawszy ogó­
łem nieprawnie ponad 22.CC0 zł.

Sąd skazał Morawskiego na karę 
2 lat więzienia.

Skazanie dwóch potwornych bandytów
Na sesji wyjazdowej radom­

skiego sądu okręgowego w Rado­
miu odbyła się rozprawa przeciwko 
dwu wyrafinowanym bandytom. 
Jeden z nich 39-letni Stanisław 
Gach miał za sobą aż 20 napadów 
rabunkowych, drugi zaś 40-letnt 
Jan Andzel był już dwukrotnie 
karany za napady rabunkowe.

Obaj cmi byli oskarżeni o doko­
nanie napadu rabunkowego na ple 
banię w Patkanowie pow. opatow­
skiego w październiku 1935 roku.

Zuchwały napad
Na powracającego z targu fur­

manką z Częstochowy Feliksa Woł 
ski ego, żarn. w Zakrzówku, pow. 
radomszczańskiego, napadło 3-eh 
uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów, którzy pod groźbą pozbawie­
nia go życia zażądali wydania po­
siadanej gotówki. Sterozyzowany 
kupiec odda? dobrowolnie wszyst­

kie pieniądze w kwocie przeszło 
200 złotych.

Bandyci po odebraniu gotówki 
zbiegli w ciemnościach nocy. Za­
alarmowana o powyższym napa­
dzie policja wszczęła energiczny 
pościg i jest już na tropie spraw­
ców.

Napad bandytów podpalaczy
W Ławrzykowie pow. Rawa 

Ruska dokonano niezwykle zuch­
wałego napadu bandyckiego.

W nocy nieznani osobnicy za­
pukali do domu Izaaka Waldma- 
na, żądając, aby im otworzono. 
Gdy domownicy nie odpowiedzieli, 
bandyci zaczęli strzelać, a następ­
nie wyważyli drzwi i wtargnęli do 
mieszkania. Po steroryzowanin do­
mowników zażądali pieniędzy, a 
gdy im odmówiono, bandyci zaczę­
li cf )•'/<■' -z ciężko raniąc żonę Walcl 
mana oraz syna.

Na wszczęty alarm przez Wald- 
rriana, który nocował w oborze, 
nadbiegli sąsiedzt. Bandyci ostrze- 
liwując się, opuścili mieszkanie, 
zanim jednak zbiegli, podpalili

stajnię. Ogień przerzucił się na 
dom mieszkalny i w jednej chwili 
cała zagroda Waldmanów stanęła 
w płomieniach. Przybyła straż z 
trudem zlokalizowała ogień, który 
zagrażał całej wsi.

Rannych odwieziono do szpi­
tala. Bandyci, korzystając z za­
mieszania, zbiegli.

WŁOSIE -  SZCZECINA.
LWÓW, 10. XI. Notowania włosia, 

szczeciny i sierści w złotych za 1 kg 
loco granica: włosie twarde 6,00—6,20; 
włosie z grzywy 2,40—2,50; włosie , kro 
wiaki“ 3,00— 3,10; szczecina „kresowa44 
10 00—10,50; szczecina „rzeźńicka; 45— 
50 gr; sierść bydlęca biała oczyszczo­
na 90—95 gr; szara 48—55 gr.

Wpadli oni wraz z jednym jeszcze 
bandytą Papką na podwórze ple­
banii, pod groźbą rewolwerów, 
.zamknęli w chlewie służącego 
Piotra Surowieckiego i kościelne­
go Śliwkę. Następnie bandyci wpa­
dli do pokoju, gdzie spał pro­
boszcz _ Jan Wróblewski, żądając 
wydania pieniędzy. Ks. Wróblew­
ski zorientował się jednak szybko 
i porwawszy rewolwer wystrzelił 
do bandytów, raniąc Andzela i Pa­
pkę.. Bandyci strzelili do ks. Wró­
blewskiego na. szczęście chybia­
jąc.

Ponieważ rewolwery bandytów) 
zacięły się przeto uciekli oni, za­
bierając ze sobą zrabowane uprze­
dnio futro i dubeltówkę. Gdy koło 
studni przed plebanią upadł ran­
ny Papka, przyskoczył do niego) 
Gach i wyrwawszy Papce nagan 
zastrzelił go. Następnie wykroił 
mu nos, części policzków i górną 
wargę, chcąc w ten sposób utrud­
nić rozpoznanie zabitego wspólni­
ka napadu, poczem zbiegł. Bandy­
ta. Andzel ranny w lewe płuco nic 
mógł uciekać i został tejże nocy 
ujęty przez policję.

Na rozprawie sądowej w Opa­
towie oskarżeni o zbrodniczy na­
pad Andzel i Gach wzajemnie się 
obwiniali. Sąd skazał Gacha na 
dożywotnie więzienie t utratę 
praw, publicznych i honorowy eh 
na zawsze. Andzla na 15 lat więzie 
nia i osadzenie w domu popraw­
czym po odcierpieniu kary więzie­
nia. nadto na utratę praw na lat 
10,

WILNO, 10. XT. Według Tymczaso­
wej Komisji Izb Przemysłowo-Rolni* 
eze.i, Rolniczej i Rzemieślniczej noto­
wano surową szczecinę niesortownną 
7,00—8,CO zł za 1 kg loco targowisku 
i rzeźnia.



Str. 6. „Q A » jśS f  I  tł a  (f D Z I Ą D Z K A Nr. 134.

Nieszczęśliwy wypadek motocyklisty Odpowiedzi redaKcij
iW niedzielę, w godzinach przed­

południowych, jadący na motocy­
klu w kierunku Lwówka ślusarz 
Stefan Michalski z Pniew, przy 
wymijaniu beczkowozu został kop. 
nięty przez konta, wskutek czego 
runął z maszyną na szosę, odno. 
sząc szereg dotkliwych okaleczeń

rąk i twarzy. Również silnie uszko 
dzony został motocykl.

Nieszczęśliwemu na miejscu 
wypadku pospieszyli z pomocą dr. 
Wl. Felicki, po czym przewieziono 
go do szpitala Czerwonego Krzy­
ża.

Przykładne ukaranie oszusta
Przed sądem grodzkim w Śre­

mie zasiadł na lawie oskarżonych 
murarz Jan Łankiewicz ze Śremu, 
16-krotnie karany przestępca. Akt 
oskarżenia zarzucał mu w 8 wy­
padkach oszustwo.

Łankiewicz od dłuższego czasu 
grasował w pow. śremskim, śrecłz 
ktm t gostyńskim, żerując na nę­
dzy biednych wyrobników, stara­
jących się o renty pensyjne wzglę 
dnie o wsparcie z Opieki Społecz­
nej. Przedstawiał im się za agenta

Policjant zastrzelił 
napastnika

We si Wołkowszczyzna pow. mo- 
lodeckiego, woj. wileńskiego, starszy 
posterunkowy Paweł Chęciński, eskor 
tujący podwodą 2-ch aresztowanych 
do stacji kolejowej Olechnowicze, 
spotkał po drodze furmankę, na któ­
rej znajdowało się czterech podejrzą* 
nych osobników.

Posterunkowy oświetlił ich latarką 
elektryczną i zauważył, . że jeden z 
jadących trzymał v ręku pistolet. 
Gdy policjant wezwał jadących do za 
trzymania się i oddania broni, wów­
czas rzucili się oni na posterunkowe­
go, usiłując odebrać mu karabin. Cńę* 
ciński w obronie własnej użył broni, 
zabijając jednego z napastników, Pa­
wła Czerniawskiego. Pozostałych 3-ch 
osobników nadal nacierało na poste­
runkowego i dopiero przy pomocy 
woźnicy awanturników zatrzymano. 
Są to: Stefan Czerniawski, Józef Pa* 
włota i Bolesław Bogdanowicz.

Sprawy organizacyjne
Stron. Ludowego

BACZNOŚĆ POW. KĘPNO!
We wtorek dnia 17 listopada 

odbędzie się zebranie pow. Str. 
Ludowego na pow. kępiński o go­
dzinie 10-ej na sali p. Durnioka. 
Na porządku dziennym bardzo wa­
żne sprawy. Uprasza się, by wszy­
stkie Koła Str. Lud. jak również 
i młodzież były reprezentowane.

Zarząd Pow.
— Baczność pow. Inowrocław!

W poniedziałek dnia 16 bm. o go­
dzinie 10-ej w Inowrocławiu na 
salt p. Tucholskiego, Wałowa 2, 
odbędzie się zebranie mężów zau­
fania Stron. Lud. Osoby zapro­
szone na to zebranie winny przy­
być. Prelegent omówi na nim b. 
ważne sprawy organizacyjno-polt- 
tyezne.

— Baczność pow. Kępno! We
wtorek dnia 17 bm. o godz, 10-ej w 
Kępnie na sali p. Durntaka odbę­
dzie się nadzw. walne zebranie 
członków Stron. Lud. Z powodu 
bardzo ważnych spraw przybycie 
wszystkich członków konieczne. 
Zabrać ze sobą legitymacje człon 
kowskte. Na zebranie przyjedzie 
delegat wojew. zarządu S. L. z Po­
znania,

Sekret', wojew. Stron. Lud. 
w Poznaniu.

ubezpieczeń względnie właściciela 
biura pisania podań i wyłudzał 
od nich niejednokrotnie większe 
sumy pieniędzy. Łankiewicz nie 
załatwiwszy ani w jednym wypad 
ku poleconej mu sprawy, oszukał 
w ten wyrafinowany sposób 8 o- 
sób.

Oskarżyciel publiczny domagał 
się surowego ukarania niepopraw­
nego przestępcy, zaznaczając, że 
przeciwko niemu toczą się jeszcze 
dwa dalsze dochodzenia o oszu­
stwa, których miał się dopuścić w 
czasie, gdy ukrywał się przed po­
szukującą go policją. Sąd skazał 
Łankiewieza na 6 lat więzienia 
oraz na umieszczenie w domu dla 
niepoprawnych przestępców na 
okres 5 lat.

S k ł a d a j c i e  ©Siary 
sta Polu©© Z im ow ą  
dla  bezrobotnych . 

K onto PKO Mr. 7©.^©o 
P om oc Z i m o w a .

Bydło i mięso 
z dnia 10-go listopada 1936 r. 

Płacono w złotych za 100 ka. żywe i wa i 
Warszawa Poznań 

Woły wy tucz. 75 66 - 70
Woły mięsiste 55—60 56— 60
Stadniki wytucz. 66—70 58— 60
Stadniki mięsiste 60 50— 54
Stadniki mierne 50 40— 42
Krowy wytucz 68—70 60— 66
Krowy mięsiste 60—62 50— 56
Krowy mierne 50—52 16— 20
Jałówki wytucz. 54 66 -  70
Cielęta db. odżyw. 68—75 54— 58
Świnie:
ponad 150 kg. 92—103 —
120—150 kg. 88— 92 90— 93
100—120 kg. 83— 88 84— 88
80—100 kg. 80— 83 80— 82
mięsiste ponad 80kg. — 72— 78

Wartość pieniędzy:
1 funt szterl. angielskich zł 25,85 
100 franków francuskich zł 24,60 
100 franków szwajcarsk. zł 122.00 
100 belgów belgijskich zł 89,75 
100 koron czeskich zł 17.25
100 gułdenów gdańskich zł 100,00 
100 marek niemieckich zł 110,50

Radioprogram z Warszawy

PIĄTEK — dn. 13. X.
6. 30 Audycja poranna; 11.30 Audycja 

dla szkół; 12.03 Muzyka; 15.15 Muzyka 
lekka; 16.30 Rewia instrumentów; 17.00 
.Złoto Sybiru4 — felieton; 17.15 Koncert 
solistów; 19.00 ,A przysięgała...4 Fragment 
z powieści Elizy Orzeszkowej; 19.20 ,Z 
pieśnią po kraju4; 19.45 Fragment opero* 
wy; 20.00 Koncert symfoniczny; 22.30 ,Od 
pomnika do pomnika4 — wesoły skecz 
Wiecha; 22.45 Muzyka taneczna.

SOBOTA — dn. 14. X.
6.30 Audycja poranna; 11.30 Audycja 

dla szkół; 12.03 Lekki koncert południo*

wy; 
retki
muzyczne4 — audycja muzyczpa; 19.00 Au* 
dycja dla Polaków z zgaranicy; 19.30 Kon* 
cert rozrywkowy; 21.00 Recital wiolon* 
czelowy; 21.30 Koncert Orkiestry Tadeu* 
sza Sercdyńskiego; 22.00 .Waterloo czyli 
miłość synowska4 — groteska; 22.30 Mu* 
zyka taneczna (płyty).

— I*. Wydra Andrzej,A Etrepagmy 
(Eure) France. Opłacono do 1 marca 
1937 r.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 12-go listopada 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg

Pszenica
yto
cez mień 
:ęezmień brpw. 
Owies
Mąka nszen.65% 
Mąka żytnia 65% 
Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch noinv 
Groch Wiktor ja 
Kuchy rzepak. 
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad. 
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow. 
Siano luźne 
Siano prasow.

Warszawa
25.00- 25.50
18.0̂ —18.25
20.00-  22.00
25.50— 26,50
16.50— 17,00 
?6.00-37,00
26.51— 27 50
12.00- 12,50
12.00- 12.50 
45,50-46,50
21.00- 22,00
27.00- 30.00 
16,25-16,75
20.00- 20,50 
3,50- 4,00

Poznań
23.75- 24,00
17.00- 17,25
19.25- 22.25
25.00— 26,00
16.00— 16,50
35.25— 35,75
24.50— 25,00
11.50- 12.25
11.75- 12,00
44.00- 45,00
22,'oi—25̂00
16.50— 16,75
20.50- 20.75 
3,10- 3,30

Kraków
23.00- 23 25
17.25- 17,75
20.25— 21,75
16.00- 16,50
27̂50—27,75 
11,50-11,75
11.00- 11.25
45.00- 45,50
32.00- 85,00
16.00- 16,75
19.00- 20.00 
3,7h— 4.00

' Wdgoszez 
23.75—24,25 
18,00—18.15
19.25- 20.75 
24.50-25.00
16.25— 16.50

12.00- 12 50
12.00- 12,50
46.00- 47,00
20.00- 21 00 
22,00-26,00
17.00— 17,50
21.00- 21.50 
3.25- 3 75

2.10- 2,35 
2.85- 3,10
4.10- 4.60 
4,75— 5,25

6.00- 6,50
2 50- 3.00 
3,00- 4.00

Cen> żyta zagranicą:
Berlin 35,40; Praga 25.85; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 16,63 

W a r t o ś ć  d o l a r a , :  5.29 — W a r t o ś ć  g r a m u  z ł o t a :  5.92

BRZYDKIE
ROZSZERZONE PORY 

-WĄGRY
spowodowane nieodpowiednim pudrem

Poujy u/ynabzek czyni 
puder'M. TAMUJĄCYM '

Dr. M. Catrin z Paryża twierdzi: 
„Zwykłe pudry zawierające krochmal, 
przenikają do porów, rozszerzając jo. 
Pudry • o drobnych cząstkach ziar­
nistych podrażniają delikatne pory 
skóry i powodują plamy oraz wągry. 
Lecz najbardziej czysty; eteryczny 
puder, zawierający Pianką Kremową, 
działa obecnie wzmacniając® na *kórę“. 
„Eteryczny44 puder jest preparowany 
zadziwiającym, nowym sposobem, 
dzięki któremu tylko puder utrzy­
mujący się w powietrzu jest zu­
żytkowany. Jest to sposób fabrykacji 
Pudru Tokalon, spreparowanego wed­
ług oryginalnego, francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokalon. Dlatego też Puder Tokalon 
nie może zawierać ziarnistych cząstek 
które mogłyby tamować i podrażniać 
pory. Z tego też powodu Puder To­
kalon przylega tak równo i gładko— 
pokrywając skórę jakby niewidzialną 
powłoką piękności. Puder Tokalon 
jest również zmieszany patentowa­
nym sposobem z Pianką Kremową. 
Dzięki temu właśnie puder trzyma 
się przez 8 godzin. W najbardziej 
dusznej sali restauracyjnej twarz Pani 
nigdy nie będzie wymagała przypud­
rowania. Przy końcu długiej, prze­
tańczonej nocy cera Pani będzie świeża 
i pozbawiona połysku. Wypróbuj dziś 
jeszcze pudełko Pudru Tokalon „Ete­
rycznego44. Jest to coś całkiem no­
wego i odmiennego. Jeżeli nie będzie 
Pani zachwycona wynikiem, pieniądze 
zostaną Pani zwrócone.

KOWfllSKINfi
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PRAKTYCZNE
PRZEPISY
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKO W przez

RÓŻĘ MAKAREWIGZOWĄ 
C E N A  Z P R Z E S Y Ł K Ą  ZŁ. 2,25.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzednim nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie 
Po c z t o w y m za nomocą prze­

kazu rozrachunkowego
Zamówienia przesyłać należy:
Zakł. Graficzne i Wydawnicze 

WIKTORA KULERSKIEG0 
w Grudziądzu - Pomorze.

m
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Hodowla drzew
i

krzewów owocowych 
Hapisa! 1 Brzeziósli

c z ę ś ć  I i II

cena z przesył ą . . !2.eo

Wysyłkę książki uskute­
czniamy tylko za poprze-' 
dnim nadesłaniem pienię* 

dzy.

Zn k ł a d y  G r a f i c z n e  i W y d a w n i c z e  
W I K T O R A  K l I L E R S K I E G O  

G r n d z i a d z .
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